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Kontrola i ocena produktów spożywczych,
(C iąg

I w  tej gałęzi handlu spotykamy zafałszo­
wania, które, na pozór zdają się być niemożliwe.

Przedewszystkiem więc w okresie pojawie- 
nia się młodych kartofli, idą na sprzedaż od- 
Powiedn.o spreparowane stare kartofle. Po- 
zhać je łatwo po braku delikatnej i łatwo da­
jącej się zdjąć skórce. Nadto przy gotowaniu 
ych, za młode uchodzących kartofli, wydziela 

S|ę niemiły zapach, na powierzchni wewnętrz­
n i  znajdujemy bardzo często ciemne plamy. 
J OKresie tym również zwożone są na targ 
artofle r/edojrzałe, które cechują sie tem, że 

r°?cięte przez połowę i złożone następnie od­
jadają od siebie, gdy połówki kartofla dojrza­
n o  trzymają sie ściśle siebie. Spostrzegano 
fowniez, że złamane szparagi naprawia się 
V/ ten sposób, że w końce złamane zatyka się 
Patyczki. Wadliwie przechowywana kapusta kwa- 
Szona posiada smak nieprzyjemny i zgniły zapach.

G r z y b y  znajdują się w handlu w stanie 
v,eżym lub suszone. Kontrola nad handlem 

9rzybami świeżemi polega na tem, by nie do­
puszczać do sprzedaży grzybów trujących. Cel 

U osiągnąć można jedynie wówczas, gdy nie 
yjko będzie prawem zabroniona sprzedaż grzy- 

v trujących, ale gdy • dla tych, czy innych 
kręgów, ogłoszone będą wykazy pewnych ga­

rnków, do handlu dopuszczonych.
Kontrola nad handlem grzybami suszone- 

1111 ogranicza się do stwierdzania zafałszowań, 
P°legających na tem, że w miejsce grzybów 
Sztachetnych, (cnampignony, trufle, smardze), 
Podsuwane są gatunki niższe. W  razie nasu- 
^ających się wątpliwości, próbne egzemplarze 
Wysyłamy do zbadania.

•Miód.  Rszczoły zbierają z rozmaitych 
■"Wiatów sok, zawierający w dużej ilości cukier, 
przerabiają go w swoim żołądku i następnie 
Władają do komórek uli. Miód dostaje się do 
sndlu bąaź z komórKami, a więc w plastrach, 

°3dź, co zdarza się dziś częściej, w stanie czy- 
ym. Zbiera się miód z uli bądź drogą sa­

moistnego spływania, za pomocą wirówki, za 
Pomocą prasy i przez zastosowanie wysokiej 
•Ornperatury. Zarżnie od rośliny, z której 
isZczoły zbierają soki, mamy miód Kwiatowy, 
Vr2csowy, lipowy (z kwiatu), leśny i t. d.

Zafałszowania miodu zdarzają się bardzo 
,'zćsto. Do najczęstszych należy syrop karto- 
,Qtly, którego comieszkę stwierdzić może je­
bnie rzeczoznawca. W stanie normalnym miód 

podstawia się jako ciecz gęsta, barwy żółtej. 
,fzV dłuższem przechowywaniu ao staie się 
&1oistym, wskutek naturalnego wydzieiama się 
yszt, łów cukru gronowego. 

r Miód, o charakterze wodnistym, miód fer- 
usntujący, kwaśny, miód, którego smak przy- 
,0hiina cukier palony, należy zawsze przesyłać 
0 badania.

dalszy)

i Spotykany również w handlu miód sztucz­
ny, v składa się z V3 czystego miodu i %  syro­
pu kartoflanego. Dla nadania mu pozorów 
prawdziwego miodu, barwi go się na żółto far- 
oami smołowemi. Zafałszowania miodu sztucz­
nego polegają na domieszce melasy, dekstryny, 
mąki, sacharyny, substancji mineralnych.

Soki, syropy owocowe i marnielady.
Przez soki owocowe, spotykane w handiu, 

należy rozumieć ciecz, otrzymaną ze świeżo 
wyciśniętego z owoców czystego soku i pod­
danego działaniu środków konserwujących. Tu 
należy: fermentacja alkoholowa, domieszka cu­
kru, alkoholu, korzeni.

S o k  o w o c o w y  b e z a l k o h o l o w y  jest 
to wyjałowiony w butelkach czysty sok owo­
cowy z zawartością najwyższą alkoholu 0,5%.

S y r o p y  o w o c o w e  otrzymuje się przez 
gotowanie czystego soku owocowego z dużą 
ilością cukru.

L e m o n i a d y  o w o c o w e  przyrządza się 
z syropów przez domieszkę do nich wody lub 
też z czystego soku owocowego przez dodanie 
do niego cukru i wody.

G a l a r e t k i  o w o c o w e ,  otrzymuje się 
przez gotowanie soku owocowego z dodat­
kiem lub bez domieszek cukru.

M a r m e l a d y ,  są to na papkę przerobio­
ne owoce świeże przez gotowanie ich z cu­
krem. Wyjątek pod tym względem stanowi 
marmelada morelowa i brzoskwiniowa, przyrzą­
dzana z owocow suszonych, co dla wspomnia­
nych owoców jest dopuszczalne, Marmelada 
przyrządzana z innych owoców suszonych, po­
winna wyraźnie o tem głosić na etykiecL*. Za­
wartość cukru na 100 części ogólnej masy po­
winna wynosić 65%.

Co do składu chemicznego wszystkich tych 
przetworów, to zawierają one wszystkie skła­
dowe części użytych do przeróbki owoców, 
a więc: woda, cukier owocowy, cuk;er trzcino­
wy (zwykły), substancje białkowe i pektynowe 
(krzepnik), kwasy organiczne i sole ich, a mia­
nowicie: kwas jaołkowy, kwas cytrynowy, kwas 
garbnikowy, fosfaty oraz inne substancje mine­
ralne, substancje wyciągowe a niekiedy też 
i alkoho'. Nadto spotykamy niekiedy kwas 
mrówczany, bomy, salicylowy i benzoesowy, 
jako środki konserwujące.

Zafałszowania soków polegają na domiesz­
ce soku, otrzymanego przez nalewanie wody 
na raz już wyciśnięty owoc, następnie na do­
datku syropu kartoflanego, w marmeladach — 
na dodatku żelatyny, agar-agaru.

Z soków owocowych najhardziej rozpo­
wszechnione są: sok malinowy i cytrynowy.

VH.
N a p o j e  a l k o h o l o w e .
Do rzędu napojów alkoholowych zaliczamy, 

wino, piwo. wódkę i likiery.
Wino stanowi napój, otrzymany z soku 

winogronowego, poddanego fermentacji alkoho­
lowej i potraktowanego następnie odpowiednio 
w piwnicach. Wina podzielić można na 3 grupy:
1 ) wina stołowe: 2) wina słodkie czyli desero­
we: 3) wina musujące (szampańskie). Względnie 
do barwy rozróżniamy wina czerwone i białe.

Poza wspomnianemi wyżej winami istnieją 
jeszcze napoje zbliżone do wina, wina owoco­
we, otrzymywane również drogą fermentacji 
soków owocowych z dużą domięszką cukru.

Na wyrób win owocowych rozciągają się 
te same przepisy co i na zwykłe wina. Wzbro- 
nionem jest stosowanie do ich wyrobu niektórych 
soli i kwasów, ghceryny, źle oczyszczonego 
alkoholu oraz sztucznych barwników.

Zadanie organów kontrolujących ogranicza 
ąję wyłącznie do oceny wyglądu, oarwv, smaku 
i zapachu wina; ocena szczegółowa należy do 
chemika.

Zafałszowania win polegają na: 1 ) dodatku 
do nich wody, co stwierdza się zmniejszeniem 
się ilości wszystkich składowych części wina 
oraz substancji wyciągowych; 2) domieszce 
alkoholu; 3) domieszce spirytusu i wody; 4) do­
mieszce wina owocowego (zwłaszcza jabłkowe­
go) i 5) win sztucznych, wyrabianych z miesza­
niny rozmaitych substancji, podobnycn do wina 
lub moszczu.

P i w o  jesto napój, przyrządzany z chmielu, 
słodu, orożdży i wody drogą fermentacji alko­
holowej i znajdujący się jeszcze w stanie fer­
mentacji. Zależnie od własności materjału do 
wyrobu użytych, od sposobu przyrządzania, 
koncentracji przypraw, ilości chmielu, stopnia 
fermentacji traktowania następczego i ok-esu 
przechowywania, otrzymujemy cały szereg roz­
maitych gatunków piwa. Względnie do wyższe­
go lub niższego stopnia temperatury, przy której 
suszy się slod, otrzymujemy jasne i ciemne 
piwa; zależnie od stopnia fermentacji — aobrze 
sfermentowane i słabo sfermentowane, gatunki 
obfitujące w substancje wyciągowe i alkohol, 
i gatunki z małą ich zawartością.

Piwo,’ idące na sprzedaż, powinno być 
zupełnie przezroczyste, posiadać smak aroma- 
tyczno-gorzki i zawierać tyle kwasu węglowe­
go, by przy piciu, język doznawał przyjemnego 
uczucia podrażnienia, na powieszchni zaś piwa, 
przy ulatnianiu się kwasu węglowego, tworzyła 
się biała piana. Stopniowe unoszenie się pęche­
rzyków kw. węglowego z dna na powierzchnię 
piwa stanowi zjawisko normalne dla dobrego 
piwa. O ile pęcherzyki kw. węglowego z po­
wierzchni piwa opadają na dno, dowodzi to, 
że p-wo zostało „odświeżone'' przez wprowz. 
dzenie doń kwasu.

(D. c. n.).

(Z  aktów policyjnych komunikowanych przez gen. prokuratora hr. Witztum. (Drezno). (Dokończen ie)

Jak należy i czy należy takie wyjątkowe 
g^-PWy ustanawiać, to znów zawisło od na- 
^Tńiaozonych w tym celu faktów. Należa'oby 

ustał‘ć pewne faktyczne przeszkody lub 
p°gcdności, wynikać mogące z takich anta- 
^■riów, i przyjąć za zasadę:

\va%bnieważ taki stan rzeczy wynika prze- 
wteoy, jeśli właściciel prywatny psów 

|ys,Czy«h czyni z tego fach dla osobistego 
q oddając psy swe, za zapłatą, na korzyść 

, trzecich, w celu natrafienia na ślady kary- 
^•r*e9o czvnu, przeto możnaby zabronić 
L w  w śledztwie sądowem takim właścicie­
l u  Psów śledczych, którzy z tego robią 

Przeósiębiorstwo prywatne. Ale i ten 
^  - musiałby się oprzeć na odoowiedniej za- 

Zl® i parag afie prawnym.
^alej możnaby ustanowić, aby psy właści- 

%  Prywatnych poddawane, były egzaminowi 
óowamu, jeśli mają być dopuszczone do 
cyjbych celów śledczych.
Następnie określićby można, że obowiązkiem 
'Naściciela psa prywatnego, aby wtedy 
b rozpoczął akcję śledczą, jeśli czyn ka- 

zameldowany został najbliższemu urzę- 
q°Wij P°iicyjremu. W  tym razie danoby urzę- 

^kiemu możność roztaczania opieki i nad 
^  óad czynnością psa prywatnego. W  tym 

Ptłjżonoby zarazem pewną zaporę pra­

wną na wypadek gdyby sam właściciel psa pry­
watnego nie dawał gwarancji osobistej. Oby­
dwa te punkty: egzamin psa i uprawnienie wła­
ściciela do akcji śledczej możnaby złożyć w je­
den paragraf prawny.

W  podobny sposób dałoby się również, 
jednakże tylko na mocy dalszych i celowych 
doświadczeń, ustanowić W tym kierunku po­
wszechne prawo prohibicyjne, mianowicie, że 
detektywi prywatni i prywatni radcy prawni nie 
powinni pizy swych czy nnościach używać psów 
śledczych na wzajemną korzyść. Taki zakaz 
dałby się pod pewnym względnem pogodzić 
z celowem ograniczeniem swobody w spełnianiu 
funkcji zawodowych. Nadto przy soetnianiu 
takichże funkcji możnaby obmyśleć inne jesz­
cze ograniczenia, wychodząc jednak zawsze 
z zasady porządku i bezpieczeństwa publicznego. 
Podobne tłomaczenie przepisów prawnych jest 
w istocie obmyślane i przewidywane w ko­
deksie.

Ograniczenie takie wystarczyłoby z pe­
wnością dla zadowoienia życzeń organów po­
licji, wielokrotnie w tvm sensie wyrażanych. 
A zarazem wypadki, w którychby prywatny 
właściciel psów śledczych mógł wpaść — w tycia 
ograniczeniach — na ślad zbrodni i traktować 
tę rzecz fachowo, byłyby nadei rzadkiemu Po- 
doDnie twierdzić można, że wypadki, w któ­

rychby prywatni właściciele psów śledczych 
występowali zawodowo i tym sposobem kon­
kurowali z psami policji śledczej, należałyby do 
wyjątków.

Nakoniec — mówi autor — przypuściw­
szy nawet, że zakaz taki zostałby wydany, to 
jednak znalazłyby się wypadki, w których sto­
sowanie go zbyt ostre przeciw właścicielom pry­
watnych psów śledczych, byłoby riezgodne 
myślą i zasadami prawa, mianowicie, jeśli po­
szkodowany zażąda pomocy od właściciela psa 
prywatnego, i tc w razach nagłych a niecier- 
p ących zwłoki. Tam wiec, gdzie poszkodo­
wany z własnej inicjatywy zwróci się o pomoc 
i współdziałanie do hodowcy prywatnego i za­
żąda szukania śladów zbrodni przez jego psa 
śledczego—niepodobna stosować prawa zakazu 
Byłoby też rzeczą niezgodną z myślą i zasa­
dami prawa, gdyby poszkodowany, któremu 
stanowczo zależy na szybkiem odkrvc;u prze 
stępcy, a który przez to samo we własnym in­
teresie mógty wyjaśnić zb-odnię i ubtwić po­
chwycenie zbrodniarza, czyniąc to albo z pomo­
cą własnego psa śledczego, lub takiego, które 
go zdołał szybko na swe usługi dostać, miał 
natrafić na przeszkody prawne, zaDianiające 
użytku prywatnych psów śieaczych.


